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katowickim, ale I w województwach zą- 
siadujących, a także wyjazdy do zaprzy­
jaźnionych scen dramatycznych w Czecho­
słowacji.

Działalność pełnego zapału zespołu ar­
tystycznego wspiera swym ofiarnym tru­
dem sztab pracowników technicznych i 
administracyjnych. Wszyscy czują się od­
powiedzialni za kształt ideowy i artystycz 
ny teatru służącego swemu społeczeństwu, 
wychowującemu młode pokolenie przy­
szłych widzów. Cenią wielce ten wysiłek 
kolektywu władze, publiczność obchodzi 
dziś z całym sentymentem srebrny jubi­
leusz swego teatru.

A teraz zanim przemówi dzisiaj ze sce­
ny Słowacki — Calderon w „Księciu Nie­
złomnym” oddajmy jeszcze głos szekspi­
rowskim bohaterom komedii „Kupiec we- 

jak gąbka wszelkie formy 1 nowinki wło­
skiego Quatrocenta. Szekspir zaznacza 
żydowskie pochodzenie Szajloka na zasa­
dzie egzotyki, nie znał bowiem Żydów, 
nie było ich w Anglii w tym okresie. To 
prawda, że jest on postacią niesympatycz­
ną, nawet groźną, ale też autor nie obda­
rza sympatią większości swoich bohate­
rów. Nicponiem i hochsztaplerem jest 
główny amant Bassanio, jego wysoko uro­
dzeni kumple odznaczają się chuligański­
mi manierami. Szajlok ma wiele powo­
dów, aby nienawidzić szlachetnego kupca 
Antonia okazującemu mu pogardę. 
W gruncie rzeczy jednak mimo kotłują­
cych się namiętności i dramatycznych 
spięć Szekspir jest w tej sztuce rzeczni­
kiem tolerancji, miłosierdzia i... spraw 
sercowych. Pod baśniową warstwą tego u- 

przez to tym większą uwagę na miłosne 
wątki i poetyckie walory sztuki.

Michał Leśniak w roli Szajloka broni 
tę postać przed wiekową niesławą, daje 
jej sporo godności ludzkiej. Głęboki ciepły 
timbre głosu, masywna postura czynią ze 
starego skąpca postać prawie dostojną. 
Występująca gościnnie na scenie bielskiej 
i szczególnie mile witana na Śląsku Jo­
lanta Ranisz sugestywnie przekazuje po­
staci Porcji urodę, wdzięk i kobiecą mą­
drość, dając zwłaszcza w trudnej, kulmi­
nacyjnej scenie sądu interesującą próbę 
swojego aktorstwa. (W pierwszych przed­
stawieniach grała tę rolę gościnnie C. 
Mencner). Józef Para przedstawia szla­
chetnie, może nawet zbyt pochlebnie po­
stać zakochanego w Porcji nicponia Bassa-

„Ksiąźę Niezłomny” — J. Słowackiego wg Calderona de la Barca. Akt II. Od lewej: 
Andrzej Kałuża — Książę Niezłomny, Michał Leśniak — Król Fezu. Reżyseria — 
Krystyna Meissner. Scenografia — Barbara Jankowska. Muzyka — Zenon 
Kowalewski.

Jolanta Hanisz w roli Porcji w „Kupcu 
weneckim” W. Szekspira

Fot. Stanisław Kosmalewski

necki” przygotowanej takie z myślą o ju­
bileuszu.

P
RZENIEŚMY się więc na parę 
chwil do Wenecji, która użycza 
swojej nazwy baśniowej scenerii 
i baśniowym perypetiom trzech 
par zakochanych i służy także 
jako tło równie okrutnej co nie­
dorzecznej historii o». funcie 
mięsa. Owego funta wyciętego z żywego 

ciała domaga się lichwiarz Shylock — bę­
dziemy go:iiażywać nazwą spolszczoną 
Szajlok — od swego dłużnika szlachetnego 
kupca Antonia.

Szajlok należy do tych postaci literatu­
ry scenicznej, które przeszły do naszej 
współczesności jako uosobienie ponadcza­
sowych cech ludzkich, stały się czymś w 
rodzaju hasła wywoławczego. Tak jak 
szekspirowski Otello budzi odzew — za­
zdrość, Moliera Tartuffe i Harpagon sko­
jarzyli się na zawsze z pojęciem obłudy i 
skąpstwa, tak Szajlok starszy o 100 lat 
od Harpagon a jest wcieleniem chciwości i 
bezwzględności, które nie pozwalają na­
wet współczuć jego osobistemu dramato­
wi ojca porzuconego przez córkę dla ko­
chanka.

Podobnie jak nazwa Wenecji i włoskie 
imiona bohaterów są zupełnie umowne — 
elżbietańska Anglia w tym czasie chłonęła 

tworu pulsuje nurt aktualnych wydarzeń 
politycznych — m. in. odbijają się echa 
wyprawy angielskiej floty w 1596 roku 
przeciw Hiszpanom — mistrz ze Stratfor­
du w swojej twórczości chętnie sięgał 
po ów żywy materiał jako pisarz i by­
stry kronikarz swojej epoki.

T
EATR POLSKI w Bielsku - Białej 
przypomni^/,Kupca weneckiego” 
po długich latach nieobecności na 
naszych scenach, po raz pierwszy 
w ciągu 25-lecia pojawia się ów 
utwór w repertuarze bielskiego 
teatru. Nie jest to łatwa sztuka do 
wystawienia i tym większa zasługa insce- 

nizatora i reżysera, że nie cofnął się przed 
pułapkami tkwiącymi w niejednolitej kon 
strukcji sztuki i mieliznach tekstu. „Kup­
ca weneckiego” nie przepełnia bowiem 
żywiołowa radość młodzieńczych „słonecz­
nych” komedii Szekspira, ale znawcy nie 
zaliczają go również do komedii „ciem­
nych” problemowo - filozoficznych pisa­
nych w późniejszym okresie. Szajlok ca­
łą swoją osobowością wymyka się z ram 
płochej komedii i prawdę powiedziawszy 
oprócz mądrej Porcji nie ma w tej sztuce 
pełnokrwistych partnerów. Reżyser Józef 
Para przez rozległe skreślenia tekstu, 
zwłaszcza patetycznych tyrad Szajloka, 
osłabia jego prymat w sztuce, zwraca 

nia. W roli tytułowej kupca Antonia pre­
zentuje się ozdobnie Michał Adamczewski. 
Niegodziwą córkę Szajloka Jessykę gra 
wdzięcznie Aniceta Raczek, rezolutną 
Neryssę trafnie pokazuje Małgorzata Ko­
złowska. Dowcipnie rozgrywają na szczeblu 
plebejskim swoje sprawy rodzinne Mie­
czysław Dembowski (Stary Gobbo) i Bro­
nisław Nycz jako jego syn Lancelot. Sfe­
ry wyższe reprezentują godnie: Mieczy­
sław Tarnawski, Zbigniew Kornecki, Sta- 
nisław Kosmalewski. Zawadiackich towa­
rzyszy Bassania grają Stanisław Kieresiń- 
ski, Aleksander Pestyk i Adam Kopciu- , 
szewski. Poza tym występują Jerzy Stat- f 
kiewicz, Wiesław Kuraś i Marian Szy- b 
dłowski. Z okazji jubileuszu wypada prze- b 
cięż wymienić całą aktorską obsadę sztu- g 
ki. Scenografię w dobrym guście, choć nie 1 
zbyt błyskotliwą zaprojektował Andrzej k 
Cybulski, przyjemną muzykę skompono- x 
wał Zenon Kowalowski o

Brak nieco temu starannemu, choć nie­
równemu przedstawieniu rozmachu wiel- , 
kiej wystawy i operowania większą gru- j 
pą statystów. Bajka ma przecież swoje pi 
prawa do bogactwa i pomysłowości sce- W 
nerii. Znakomita 1 wierna swemu teatro- • 
wi publiczność oklaskuje jednak sztukę z b; 
całym zapałem. Na pewno można jej L 
wróżyć długie powodzenie. L


